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Obrady komisji budżetowej.
W ARSZAW A, 14. 1. (wł.) Korni 

sja budżetowa, p rzystąp iła dziś do 
dalszego rozpatryw ania budżetu rri 
n isterjum  reform  rolnych.

W  zastępstwie nieobecnego po 
sła_ B yrki przewodniczył pos. Kwa- 
piński (PPS.), jako specjalista od 
spraw  rolnych.

Obecni byli min. reform  rolnycn, 
Staniewicz, wicemin. Radwan, 
przedstawiciele m inisterjum  skarbu 
i m inisterjum  rolnictwa.

Budżet referował pos. Maksymi- 
Ijan Malinowski („Wyzwolenie"), 
który na wstępie przeprosił komisję 
że nie miał czasu, z powodu krótkie 
go term inu należycie przygotować 
się do referatu  i wobec tego gospo­
darkę banku rolnego omawiać bę­
dzie dopiero przy trzeciem czytaniu. 
Przypom ina rezolucję zeszłoroczną, 
aby budżety m inisterjum  reform 
rolnych i rolnictwa zostały podwyż 
szone. Stwierdza jednak, że obecny 
budżet jest niższy od zeszłorocznego 
o przeszło 12 mi i jonów. Omawia na 
stępnie cyfry budżetu, a specjalnie 
pozycje, przeznaczone na napraw ę 
ustroju rolnego. Poza budżetem ist­
nieje również na ten cel fundusz 
obrotowy na reformę rolną, bank 
rolny i państwowa ren ta  ziemska.

W  dalszym ciągu komisja budże 
towa przystąpiła cło głosowania nad 
budżetem m inisterjum  spraw  wew­
nętrznych. K om isja odroczyła dy­
skusję nad funduszem dyspozycyj­
nym  do trzeciego czytania, oraz z 
pozycji „paszporty zagraniczne" 
skreśliła 2 milj. zł. z 4 milj. zł. 
Rząd zgodził się na obniżenie opła+

MOCARSTWA ZA STRZEGĄ  SO­
B IE  W OBEC N IE M IE C  PRAW O 
BO O K U P A C JI W O JSK O W E J.

LONDYN, 14. 1. „Daily H erald" 
omawiając spraw y sankcyj wobec 
Niemiec na wypadek niewykonywa 
nia planu Younga stwierdza, iż 
wśród wierzycieli w toku ostatnich 
rokowań zarysował się następujący 
plan stosowania sankcyj. Jeżeli 
Niemcy nie będą wykonywać planu 
Younga, lecz okazują dobrą wolę w 
kierunku wykonywania planu, wów 
czas wierzyciele zastosują sankcje 
finansowe i gospodarcze. Jeżeli 
Niemcom dowiedziona będzie zła 
wola przy w ykonywaniu planu 
Younga, wówczas wierzyciel za­
strzegają sobie praw a sankcyj, wy­
pływ ające z trak ta tu  wersalskiego 
(okupacja wojskowa).

^ J el  M. Ilunberg
ordynator szpitala Żydowskiego 

w Sosnowcu
chirurg, choroby moczo­

wych i kobiece.
Przyjmuje w  Będzinie, ul. M ałachow­
skiego 58, telefon 5-12 vis a vis dwor­
ca godziny przyjęć od  3 —- 5 popo*.

za paszporty zagraniczne. Budżet 
m inisterjum  reform rolnych komi­
sja  uchwaliła.

P race komisji budżetowej zakoń 
czone zostaną jeszcze w  bieżącym 
miesiącu, a budżet zostanie odesła­
ny do sejm u w początkach lutego. 
Niema więc obawy o przekroczenie 
terminu, przewidzianego przez kon 
stytucję.

Katastrofalna rozmiary orkanu,
który nawiedził Anglię.

LONDYN, 14. 1. Burza, która 
przeszła nad A nglją spowodowała 
śmierć 14 ludzi. 200 Mnij telefonicz 
nych je st przerwanych. P rzy  ujściu 
Tamizy zatonęło 17 barek z węglem. 
Cały szereg okrętów włoskich, ho­
lenderskich i angielskich, znajdują 
cycb się na  pełnerr. nw-r u wzvwa 
pomocy.

BgraaBE3ia3Bg.B:

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W szystkim tym, którzy oddali ostatnią posługę

śp. Janinie Jadwiszozykównie
a w szczególności Zarządowi P. A. S. T., koleżankom Zmarłej 
z óosnow ca i Będzina, składa najserdeczniejsze podziękowanie

   Rodzina.

30.000 dolarów w strzępach.
Napęd dynamitowy na pociąg.

NOWY JORK, 14.1. Koło Wilkes 
Baire w Pelsynwanii, dokonali ban­
dyci niezwykłego zamachu na tran­
sport pieniężny.

Gdy pociąg przejeżdżał przez bez 
ludną okolicę, nastąpiła na torze 
eksplozja. Wagon pocztowy wyleciał

w powktrze, trzej urzędnicy ponieśli 
śmierć, trzej odnieśli ciężkie rany.

Przesyłka pieniężna w ilości 
50 000 dolarów została siła wybuchu 
rozdarta na strzępy i rozniesiona w 
szerokim promieniu.

A f e r a  S e in f e ld a .
WARSZAWA, 14. 1. ( w ł ) W 

sprawie afery podsłuchowej do- 
wiaduemy się, że Seinfelda bronić 
będzie, na jego życzenie, adwokat 
Bejlin Ogólnie twierdzą, że Seinfeld 
dokonał wyboru adw. Bejlin =i ze 
względu na to, że jest on radcą 
prawnym związku literatów i dzien­
nikarzy, chcąc w ten sposób za­
akcentować swą przynależność do 
świata dziennikarskiego.

Jutro adw. Bejlin złoży pro­
kuratorowi sądu okręgowego wnio­

sek o zwolnienie Seinfeida za 
kaucją, Pozatem adw. Be,lin starać 
się będzie o  widzenie się z oskar­
żonym, co możliwem jest tylko w 
obecności sędziego Luksemburga.

Proces Seinfelda odbędzie się  
już w marcu.

W kołach dziennikarskich zwra 
caią uwagę na fakt, że mimo całej 
afery, ajencja wschodnia nie wvklu 
czyła oficjalnie Seinfelds z orona 
swoich pracowników.

Sprawą „Century“ ?bada specjalna podkomisja.
WARSZAWA, 141. (wł.) Jak do­

nosiliśmy, na wczerajszem posiedze­
niu komisji budżetowej, w czas:e 
którego omawiano budżet ministe 
rjum rolnictwa, poruszona została 
sprawa spółki eksploatacji puszczy 
białowiejskiej »Century«. Dla w y ­

jaśnienia szeregu spraw związanych 
z likwidacją lei spółki i wypłatą lej 
odszkodowania, wybr na zosta’a 
speciaina podkomisja, w której skiad 
weszli posłowie: Kiernik, Fijałkow­
ski. Krzyżanowski, Rozmaryn i Kwa- 
piński.

Uprowadzenie dziecka przez matkę,
LWÓW, 14.1. (wł.) W e Lwowie,

do mieszkania nauczyciela gim na­
zjalnego P ietrzaka przybyła nieży 
jąca z nim żona, dr. Pietrzakow a, 
lekarka, zamieszkała w miasteczku 
Kobelniki pod Wilnem. Towarzy­
szył je j burm istrz Kobelnik, Józef 
Dybowski. Podczas gdy Dybowski 
obezwładnił P ietrzaka, P ietrzako­
w a porw ała sześcioletniego synka i 
uwiozła go samochodem w niewia­
domym kierunku. P rof. P ietrzak

wniósł skargę do policji o napad i 
porwanie dziecka.

ZGON 108-LETNIEJ POLK I 
W AMERYCE.

DETROIT, 14. I. Zm arła tu  w 108-ym 
roku życia A nna K arelska, urodzona w 
Polsce. Przeżyła ona pięcioro swoich 
dzieci, a pozostawiła 19 wnuków, 25 p ra  
wnuków i dwu praprawnuków.

W  całym K anale burza dokona 
ła wczoraj okropnych spustoszeń, 
cały szereg parowców zatonął.

Jeden z holowników angielskiej 
m arynarki wojennej „Genny" zato­
nął nad południowo - zachodnim 
wybrzeżem Anglji.

Tylko 5 ludzi zdołało się urato­
wać, reszta w liczbie 20 zatonęła. 
Wielki parowiec „Liana" musiano 
przyholować do portu w Dover. Pa 
rowiec grecki „Anthea", ze zdrugo- 
tanym sterem został rzucony na ska 
ły nadbrzeżne. Nie można mu 
przyjść z pomocą z powodu gwał 
townych fal.

W H a wrze wywrócił wicher łódź 
motorową „Adroid", przyczem 3 lu 
dzi utraciło życie.

W szystkie radjostacje otrzymuj; 
ciągłe wezwania na pomoc od gin; 
cych na pełnem morzu statków. Na 
samem wybrzeżu angielskiem wi­
cher 'wywrócił szereg kominów, po 
zrywał dachy i wyrządził wielkie 
szkody m aterjałne, przyczem 8 Ir 
dzi zostało zabitych.

ZJA ZD  KURATORÓW 
OKRĘGÓW  SZKOLNYCi

W ARSZAW A, 14. 1. (wł.) Wczo 
raj o tw arty  został w W arszawie 
zjazd ogólny kuratorów  okręgów 
szkolnych. W  zjeździe prócz ku rato 
rów udział biorą naczelnik wydziału 
oświecenia publ. woj. śląskiego, wi 
zytator liceum Krzemienieckiego 
oraz kilku dyrektorów departanmn 
tu  oraz wyższych • *ni~
sterjum.

Obrady wczorhjsze zagau p. mm. 
Czerwiński podkreślając, że konfe 
rencja. jest jednym  z wyrazów cią­
głego dążenia m inisterjum  do napra 
wy stanu szkół średnich. W  dalszym 
ciągu przemówienia p. min. podkre 
ślił konieczność przeprowadzenia re 
wizji program u szkół średnich.

Dziś w drugim dniu zjazdu uezest 
nicy konferencji przyjęci -ostali 
przez p. m inistra oświat}

A R ESZTO W A N IE 2 U R Z Ę D N I­
K Ó W , URZĘDU ZIEM SK IEG O .

W ILNO, 14. 1. (wł.) W urzędzie 
ziemskim w Nieświeżu natrafiono 
na ślad nadużyć, które popełniane 
były przez czas dłuższy przez sekre 
tarza tego urzędu, Malinowskiego, 
do spółki z sekretarzem  nieświe- 
skiej komisji wywłaszczeniowej, 
Butkiewiczem. Dokonywane przez 
nich nadużycia polegały na tem, że 
dwaj ci urzędnicy, m ając bezpośred 
nią styczność z dzierżawcami dzia­
łek, defraudowali uiszczaną przez 
tych dzierżawców tenutę.

Dziś jeszcze odwilż.
Dziś po lekkich nocnych przy­

mrozkach, odwilż. Zachmurzenie 
zmienne, miejscami przelotne opady. 
Zanikające wiatry, zachody. - w<-m 
miejscowe.
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STR ZA Ł CÓ RK I DO 71-LETNIEGO 
OJCA .

BYDGOSZCZ, 14. 1. W  dom u p rzy  
ulicy K ozietu lsk iego  w Bydgoszczy, ro  
zeg ra la  sie tra g e d ja  rodzinna.

71-letni A u g u sty n  Ziem ke od dłuższe 
go ju ż  czasu żył w niezgodzie ze sw ą 
rów nież 71-letnią żoną H en ry k ą  i 40 
le tn ią  córką O lgą. P rzed  k ilk u  tygod  
u ia in i Ziem ke w yprow adził sie z dom u 
i w czoraj z jaw ił sie w daw nem  swem 
m ieszkaniu  celem za b ra n ia  rzeczy. W 
czasie k łó tn i, ja k a  w ynik ła , có rka  Ziem 
kego s trze liła  do o jca  z rew olw eru, t r a  
f ia ją e  go w  głowę.

K u la , przebiw szy cześć kości czasz 
kowej, w yszła uchem . AV s tan ie  n ie ­
p rzy tom nym  przezieziono s ta rc a  do 
szp ita la . Obie kob ie ty  aresztow ano.

ODKRYTE KARTY.
Ha m a r g i n e s i e  konf e r enc j i  w Genewi e

D W A  M IL JO N Y  ZM ARŁO Z GŁODU.
P E K IN , 14. 1. A g en c ja  R e u te ra  p rzy  

nosi z P ek in u  szczegóły ra p o r tu  korni 
s j i  śledczej zag ran iczne j, w ysłanej 
przez m iędzynarodow e tow arzystw o po 
m ocy d la  g łodnych  w C hinach  w celu 
zbadan ia  w arunków  w do tkn ię tych  k le  
ską g łodu p ro w in c jach  Szan-Si i Szen- 
Si. W dlug tego  ra p o r tu  w ciągu  roku  
zeszłego w dolin ie rzek i W ei zm arło  2 
m iljo n y  osób, zaś jeszcze dw a m iljo n y  
skazane są  n a  śm ierć  głodow ą przed 
now ym i zbioram i. N iezw ykle ciężka zi 
m a i n ieu rodzaj p an u ją c y  w ty ch  p ro  
w incj ach od ro k u  1927 są głów uem i 
p rzyczynam i kieski, do pogłęb ien ia  
k tó re j p rzyczyn ia  sie jeszcze b ra k  
środków  tran sp o rto w y ch , poniew aż 
zw ierzęta pociągow e zosta ły  zab ite  i 
zjedzone^ zaś wozy i  t. p. narzędz ia  zu 
ty to  ja k o  opał. C iężary  zw iązane z 
niepokojam i w ew netrznem i i u trzy m y ­
waniem w ojska  po g łęb ia ją  jeszcze roz 
paczliw e położenie m ieszkańców.

P IE K Ł O  K IL K U  TY SIĘC Y  JEŃ CÓ W  
W O JE N N Y C H  W  SO W IE C K IC H  KO 

P A L N IA C H  OŁOW IU.
PR A G A , 14.1. Do pew nej w si n a  R u  

si P o d k ark aek ie j w rócił po 15 la tach  
niew oli ro sy jsk ie j żołnierz, k tó reg o  już  
daw no ogłoszono za um arłego .

O św iadczył on, że w R osji ży je  je ­
szcze k ilk a  ty sieey  b. jeńców , p ra c u ją ­
cych w kopaln iach  ołowiu.

Ż y ją  oni w bardzo  ciężkich w aru n ­
kach i n ie m ogą zaoszczędzić pieniędzy 
aa drogę pow ro tn ą  do ojczyzny.

T A JE M N IC Z E  M ORDERSTW O.
W IE D E Ń , 14. 1. N a p e ry fe rja ch  m ia 

s ta  znaleziono w czoraj zw łoki m łodej 
kobiety , zam ordow anej w  podobny spo 
sób ja k  o fia ry  m ordercy  z D usseldorfu. 
P o lic ja  gorączkow o poszukuje  n iezna­
nego spraw cy. Is tn ie je  przypuszczenie, 
iż je s t  on iden tycznym  z m ordercą  w ła 
śeieielk i m a łe j p ap ie rn i, k tó rą  w  ub. 
tygo d n iu  zam ordow ano w składnie p a ­
p ie ru

M A SO W E E G Z E K U C JE  Y* v ._ ^ E J  
B O L SZ E W JI.

M OSKW A, 13.1. W  o sta tn ich  dn iach  
w ykonano bardzo  w iele w yroków  śm ier 
ci w różnych  m iejscow ościach n a  te re  
n ie  całe j R osji.

W  B erdyczow ie stracono  13 osób, 
m iedzy n iem i b. o ficera  a rm ji P e tlu ry , 
L isaw o ja  za działalność przeciw rew olu 
cy jną .

W  D niepropetrow sku  skazano n a  ka  
re  śm ierc i 4 by łych  białogw ardzistów , 
k tó rzy  m ieli w ykonać 250 w yroków  
śm ierc i n a  czerw onogw ardzistaeh  i  ko 
m unistaeh .

W e w si Solonki n ad  dolną W ołgą 
skazano n a  śm ierć  6 kułaków .

PO D W Y ŻK A  PŁ A C  RO BO TN ICZY CH  
W  ZA K ŁA D A C H  FO RD A .

D ETR O IT , 14. 1. K o m p an ja  F o rd a  
ogłosiła  podw yżkę p łac  w sw oich fa b ry  
kach. Podw żka ta  dotyczy 145.000 ro ­
botników  i w ynosić bedzie 19 i pół 
m iljon . dolarów  rocznie t. j. p rzeciętn ie  
po 62 do lary  m iesięcznic.

O becna podw yżka je s t  trzecia., doho 
n a n ą  przez F o rd a  od 1914 r.

W  konferencji przygotowaw 
czej obradującej w Genewie nad 
ważnemi problemami soejalnemi 
w górnictwie węglowem, zaszedł 
bardzo znamienny fakt, który 
rzuca jasny snop światła na właś 
ciwe cele i zam iary głównych u- 
czestników tejże konferencji. W ia 
domo, już bowiem ,że z 3 spraw, 
dwie najważniejsze, a to kwestja 
wysokości zarobków i warunków 
pracy spadły z porządku dzienne 
go, jako jeszcze niedojrzałe do u- 
regulow ania w drodze międzyna­
rodowej reglam entacji .Na stole 
obrad pozostała raczej drugorzęd 
nego znaczenia spraw a czasu pra  
cy. P rzy  dobrej woli stron spra­
wa ta  mogła być pozytywnie zała 
twioną, tembardziej, że różnice w 
czasie pracy w poszczególnych 
przemysłach węglowych nie są 
znów tak  duże.

Już w czasie ogólnej debaty 
nad kwest ją  międzynarodowego 
uregulowania czasu pracy, jako 
zasadniczy argum ent wysunięto 
niebezpieczeństwo pracy w wę­
glu. Ew entualne skrócenie czasu 
pracy miało stanowić pewnego ro 
dzaju rekompensatę za to niebez 
pieczeństwo. Logicznem wobec te 
go byłoby konwencję o czasie p ra  
cy w górnictwie rozszerzyć także 
i na te kategorje robotników, któ 
re na podobne niebezpieczeństwo 
lub może i większe narażeni są w 
pozostałych działach kopalnic­
twa. Przedstawicieli Polski, ten 
logiczny sam przez się narzucają 
cy się wniosek wysunęli, doma­
gając się, aby projektowana kon 
wencja o czasie pracy obejmowa­
ła  nie tylko robotników, zaję­
tych przy wydobywaniu węgla 
pod ziemią, ale także robotników, 
zatrudnionych przy węglu na po­
wierzchni ziemi, oraz robotników 
zatrudnionych wogóle w górnic­
twie jak  np. w kopalniach rudy 
żelaznej, cynku, ołowiu, soli po­
tasowych itd., jednem słowem 
wszędzie tam, gdzie niebezpie­
czeństwo pracy jest przynaj­
mniej takie same, jak  w węglu.

Zdawałoby się, że wniosek 
polski odpowiadający wymogom 
zdrowej logiki i sprawiedliwości 
m ający za sobą poparcie polskich 
przedstawicieli pracy i kapitału  
przyjęty zostanie z uznaniem i o- 
gólnym  aplauzem. Niestety, jest 
rzeczą nie do w iary, żeby podob­
ne sprawiedliwe i nad w yraz hu 
m anitarne postawienie spraw y 
mogło wywołać jakikolwiek 
sprzeciw, ze strony uczestników 
konferencji. Ja k  wiadomo z donie 
sień telegraficznych, za wnios­
kiem polskim głosowała tylko de 
Iegacja polska, wszystkie inne de 
legacje głosowały przeciw. W ie­
rzyć się wprost nie chce, dlaczego 
przedstawiciele pracobiorców gło 
sowali przeciw, zapytaćby należa 
ło, co kierowało przedstawicie­
lem rządu angielskiego, k tóry  był 
głównym inicjatorem  konferen­
cji, i k tóry  mieni się rządem robo 
tniczym, że oddał swój głos za od 
rzuceniem omawianego wniosku. 
W edług wszelkiego prawdopodo 
bieństwa wniosek polski byłby u- 
zyskał większość, gdyby zarówno 
przedstawiciele pracobiorców,

jak i rządów głosowali byli ra ­
zem z delegacją polską.

Nie wchodzimy w przyczyny, 
które skłoniły delegatów praco­
biorców do zajęcia stanowiska ne 
gatywnego. Jeżeli jednak zwraca 
my na ten fak t uwagę, to dlatego 
aby podkreślić, iż międzynarodo­
wy solidaryzm klasy pracującej 
pojmowany jest raczej egoistycz­
nie. Uregulowanie jakiegoś waż­
nego problemu międzynarodowe 
go natury gospodarczej jest tylko 
wtedy dobre, jeżeli odpowiada in 
teresom pewnej grupy zaintereso 
wanych. Być może, że uwzględnię 
nie wniosku polskiego pociągnę­
łoby za sobn następstwa natu ry  
gospodarczej, osłabiło zdolność 
konkurencyjną niektórych orga­
nizmów gospodarczych, a tern sa 
mem w konsekwencji gorsze wa­
runki zarobkowania i pracy. Oba 
wa przed tern i przesądu emi zresz 
tą  następstwam i była prawdopo­
dobnie głównym powodem prze­
ciwstawienia się wnioskowi pol­

skiemu.
Z drugiej jednakże strony 

wskazuje ona na dużą ostrożność 
klasy pracującej krajów  zachód 
nich w rozwiązywaniu proble­
mów socjalnych.

Wobec tego wszelkie hasła so­
lidarności św iata pracy są tylko 
pokrywką, pod k tórą ukryw a się 
właściwa w alka o hegemonję go 
spodarczą poszczególnych orga­
nizmów gospodarczych. Dlatego 
dobrze się stało, że wniosek pol­
ski przyczynił się do zdarcia mas 
ki obłudy różnych międzynarodó 
wek robotniczych, które niejedno 
krotnie usiłowały pod pięknemi 
hasłami wciągnąć naszą klasę 
pracującą do walki w obronie in­
teresów nie klasy pracującej, ja ­
ko takiej, w imię sprawiedliwoś­
ci i słuszności, ale egoistycznych 
interesów pewnej kategorji u- 
przywile jo wanych przez los, czy 
zbieg wypadków na pewnym ści 
śle ograniczonym odcinku.

G. Lot.

KRES MARZENIOM.
D a ta  10 styczn ia  zanotow ana zapew 

n e  bedzie w pam ięci pp. suw erenów  z 
ul. W ie jsk ie j, jak o  kres, położony ich 
m arzeniom , nadziejom  i  speknlacjom , 
zw iązanym  ze zm ianą  n a  stanow isku  
p re m je ra  rządu  R zeczypospolitej.

W  c iągu  ty ch  k ilku  dni, ja k ie  u p ły ­
nęły  pom iędzy d a tą  p odp isan ia  lis ty  
nowego g ab in e tu  a w ygłoszeniem  expo­
se przez prof. B a rtla , — pp. posłow ie 
k a rm ili sie nadziejam i,, w y ra s ta jącem i 
i ro zkw ita jącem i b u jn ie  n a  g ro n e ie  ich 
w łasnej w yobraźni.

W yobraz ili sobie tedy , że z n a jd u ją  
sie w p rzededniu  szczęsnej chw ili, gdy 
obóz t. zw. „sanacji" z trzask iem  i  h u ­
kiem  zaw ali sie w o tch łań  n ieb y tu — 

W yobraz ili sobie ra z  jeszcze, że w o- 
bozie ty m  is tn ie je  ja k a ś  fan tas ty czn a  
„g ru p a  pułkowników*^ k tó re j rzeko­
m ym  przedstaw icielem  b y ł dr. Św ital- 
ta lsk i (m a jo r rezerw y, naw iasem  mó­
wiąc), a k tó ra  m a „przeciw ko sobie" ja  
k ąś in n ą  g ru p ę  n ie — pułkow ników , 
czyli cyw ilów  poprostn , k tó ry ch  wyob 
razieiclcm  je s t  prof. B arteL  Skoro od 
szedł dr. Św italsk i, a przyszedł prof. 
B arte l, — rozum ow ali p o lity k ie rzy  sej 
m owi, — to  sy tu a c ja  je s t ja sn a : prof. 
B a r te l zw alczać bedzie „pułkow ników ", 
a  ci naw zajem  bedą zw alczać 1 saboto­
w ać prof. B a rtla , — słowem : dw a „obo 
zy“ w łonie „sanacji"  ta k  sie pogryzą, 
że ty lk o  ogony zostaną.

No, i  z a tr iu m fu je  wreszeie™
K to?
N a to  p y tan ie  pp. sejm ow icze z róż­

norodnych opozycji n ie  próbow ali na­
w et odpowiedzieć. N iech za tr iu m fu je  
choćby S y p u la  i jego  tow arzysze - ko­
m uniści. B y le  zezezła w reszcie zniena­
w idzona „sanacja".

19-go styczn ia  p rem ie r K . B a rte l po 
łożył k res  ro z ig ranym  m arzeniom  sej 
m ow ych opozycjonistów .

Pow iedział w prost:
„K tokolw iek sądzi, że o s ta tn ia  zm ia 

n a  rządu  oznacza odstępstw o od zasa­
dniczych postu la tów  i poglądów  n a  
kw estje  u s tro ju  p ań stw a  i n a  k ie ru n ek  
jego  rozw oju, leżące u  podstaw y t. zw. 
pom ajow ego regim e-u, n ie jednokro tn ie  
przez jego  przedstaw icieli w ypow iada 
nych  — rów nież i z te j w ysokiej try -  
huny, — te n  n iew ątp liw ie  nie zdaje  so­
b ie  sp raw y  z is to tą  k a p ita ln y ch  zagad ­
nień, k tó re  rząd  p ra g n ą łb y  p rzy  współ 
udziale panów  w m yśl n iecierp iąeych  
zw łoki in teresów  p ań stw a  ro zs trzy g ­
nąć!"

A wiec — p o in t des rey eriesl — pa 
nowie! Porzućcie  m arzen ia , przejdźcie 
do tw a rd e j rzeczyw istości! P ro f. B a r­
tel nic pode jm uje  sie ro li d y n a in ita rd a ,

k tó ry  „w ykruszać" bedzie gm ach  %,syste 
m u pom ajow ego".

N a czoło zagadnień, p rzed  jak iem l 
sto i sejm , w ysuw a on taksam o, ja k  ł 
d r. Św italski, sp raw ę rew iz ji konsty tu  
c ji pod k ątem  w zm ocnienia w ładzy wy 
konaw czej, pow iększenia odpowiedział 
ności in d y w idua lne j jednostk i, k tó ra  
w olą n arodu  s tan ie  n a  czele państw a.

P re m je r  B a r te l  taksam o, ja k  i jego 
poprzednik, żąda od sejm u dobrej woli 
i lo ja ln e j w spółpracy  z rządem  dla do 
b ra  i rozkw itu  p aństw a . Taksam o nie 
zam yka oczu n a  w ady p a rlam en ta ry z ­
m u, taksam o podkreśla  ro le  jednostk i, 
k tó ra  posiada najw yższy  a u to ry te t mo 
ra in y  w  narodzie.

O pozycyjna w iększość sejm ow a da­
ła  już, copraw da, odpowiedź n a  te  po 
s tu la ty  p rem je ra , zanim  k tórykolw iek  
z je j  p rzedstaw icieli u s ta  z try b u n y  sej 
m owej otw orzył.

Ju ż  sie rozpoczęła p ra c a  n ad  zm ia­
n ą  kon sty tu c ji: — k ry ty m  sztychem , 
m ilezkiem , bez żadnego h a ła su  w p ra ­
sie, n ie  kw alifikow aną, lecz zw ykłą 
w iększością głosów, n a  w niosek zjedno 
czonych opozycyj m a  być zm ieniony 
a r t  25 k o n s ty tu c ji w ty m  k ierunku , by 
pp. posłom  dać możność nieograniczo­
nego żadnym  te rm inem  gadulstw a, sa­
botow ania budżetu  państw a, no i u su ­
w an ia  rządn  bez zg łaszan ia  yotum  nie­
ufności, a wiec naw et bez ponoszenia 
odpow iedzialności m o ra ln e j za te  ak ty  
destrukcy jne.

O pozycje zjednoczone u s iłu ją  także 
„wzmocnić" w ładze i pow agę głow y 
p aństw a  — rów nież po sw ojem u; n a  
rzuca jąc  mu, w brew  dotychczasow ej 
ko n sty tu c ji, obow iązek ogłaszania już 
n ie ty lko  ustaw , ale rów nież i  uchw ał 
sejm ow ych, i  to  w ściśle oznaczonym  
term inie .

Słowem, — prezyden t Rzeczypospoll 
te j  P o lsk ie j m a być ezemś w ro d za ju  
m etram paża w w ydaw nictw ie p. t. 
„D ziennik U staw ".

I  ta  zm iana m a  sie dokonać rów nież 
pocichutku, bez hałasu , k ry tem  szty­
chem, no i zw yczajną w iększością gło- 
s ó w -Opozycje zjednoczone d a ły  już  tedy  
wym owne .dowody dobrej w oli i „lo­
ja lności" wobec w łasnych  oświadczeń, 
sk ładanych  n iedaw no n a  zam ku wobec 
głow y państw a.

A le i  te  ich  m arzen ia  n aw ro tu  do 
p rzedm ajow ej „pełni w ładzy zw iędną, 
ja k  kw ia tek  polny, pod surow ym  pod­
m uchem  rzeczyw istości, choć te j rzeczy, 
w istości B arte l, a  n ie  Ś w ita lsk i na  im ię,

A es.
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K R O N I K A .
F A E E N D A R Z Y K .

Oziś: Pawła i Pust. 
iuiro: Marcelego 
Wschód słońca: 7.39 
Zachód _ 15.51

RADjO.
W A R S Z A W A .

Broda, 15 stycznia.
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.05. 

.M uzyka z p ły t g rainof. 13.00. Kom. me 
■teor. 15.00. Kom. gospodarczy. 15.45. 
iKom. h arcersk i. 16.15. P ro g ra m  d la  dzie 
ci z K rakow a. 16.15. M uzyka z p ły t g ra ­
m ofon . 1 7.15. „P rzy jac ie l M ickiewicza" 
(17.45. U tw ory  J . O ffenbacha. 18.45. Roz 
'm aitości. 19.10. „S krzynka pocztowa ro i 
nicza". 19.40. F e lje to n  p. t. „Clem enceau 
]i M onnel". 19.58. S y g n ał czasu z W arsz. 
20.00. O dczytanie p ro g ram u  na  dzień 
n ast. 20.05. A u d y c ja  narodow ościow a 
ang ie lska . 22.15. Kom. m eteor., poi. spor 
Iow y. 22.25. „Z dym kiem  papierosa". 
22.35. Kom . PA T . 23.00. M uzyka tan . z 
S a li M alinow ej hot. , B risto l".

K A T O W I C E .
Środa, 15 stycznia.

11.58. S y g n ał czasu z W arsz. 12.05. 
K oncert z p ły t g ram of. 16.00. K om . Pol. 
Zw. Gosp. W oj. Śl. o raz  kom. T e a tru  P . 
1615. T ransm . z K rakow a. A ud y cja  d la  
dzieci i m łodzieży. 16.15. K oncert z p ły t 
g ram ofon . 17.i5. Odczyt. 17.45. K oncert 
popoł. z W arsz. 18.45. Rozm aitości, zapo 
wiedź p ro g ram u  na  dzień nast. 19.05. 
in term ezzo  muzyczne. 19.20. „Gospodyni 
śla.ska". 19.45. Kom. sportowe. 19.58. Syg 
n a ł czasu z W arsz. 20.00. Kom. Zw. Mło 
dzieży poi. 20.05. T ransm . z W arsz. oraz 
zapowiedź p ro g ram u  na  dzień n ast. w 
jęz. frane . 23.00. Skrzynka, pocztowa w 
jęz. francusk im .

Co wyświetlają kina:
K ino „W awel" »D A L S  Z  E  

D Z I E J E  T A R Z A N  A«
K 'no „M om us"  MJ-rWkn w 

szponach mełpy«.

Ogólna.
(oi U ścisk dłoni sędziego n a  po tw ier 

dzenie ślubow ania  bezw yznaniow ych.
M in is te rju m  spraw iedliw ości uk ład a  
obecnie nowe przep isy  dotyczące zaprzy 
sięgan ia  osób bezw yznaniow ych.

C erem on ja ł p rzysięg i p rzew iduje 
pow tórzenie za sędzią grodzkim  lub 
przew odniczącym  kom pletu  sędziow­
skiego — słów ślubow ania, po ukończę 
n iu  ślubowania^ sędzia d la  zadokum en 
tow an ia  pow agi a k tu  podaw ać będzie 
rękę  p rzyrzekającem u.

Kino „ P A Ł A C E "  Hielcs
2, D ziś  i dni nasłępne

'„Szarlatan66
W rolach g łów nych: MAŁGORZATA 

ŁEWINGsTOM i ARNOLD KENT.
Na scen ie : Pożegnalna rew ja artystów  

scen warszawskich.

Z Kie1';
(k) O płatek  „Sokoła". W  ubieg łą  sobo 

tę  w  te a trz e  po lsk im  odbył się tra d y ­
c y jn y  op łatek  tow arzystw a g im nastycz 
nego „Sokół". W  o p ła tk u  wzięło udział 
z g ó rą  100 osób członków i sym patyków  
tow arzystw a oraz zaproszeni goście.

.W ygłoszono szereg m iłych  przem ó­
wień, m iędzy innem i p rzem aw iali pp.: 
prezes tow arzystw a dyr. K rug , naczel 

|n ik  g n iazda  inż. W alentow ski i inni. 
P o  k o lac ji rozpoczęto tan y , k tó re  

‘w śród bardzo m iłego n a s tro ju  przecią 
‘g n ę ły  się do późna w nocy.

(k) W ieczornica. S ta ran iem  tow a­
rz y s tw a  opieki n ad  zw ierzętam i w u- 
jjjiegłą niedzielę o grodz. 6 wieczorem w 
(teatrze  polskim  odbyła się w ieczornica 
udla dzieci.
P N a p ro g ra m  w ieczornicy złożyły się 
p o g a d a n k i o zw ierzętach ilu strow ane 
[przezroczam i deklam acje, tańce  w wy 
Ikonannr dzieci.
___________

i Kino „ U N I O N "  Kielce
, Dziś i dni następne.

[Życiowe Rozbitki
W  ro lach  g łó w n y c h :

EWELYN BRENT i W I L L I A M
P O W E L L .

— ___   __

Styczeń |

15
Środa

Nadzwyczajny zjazd związku spółdzielni spożywców Kino „ C z w a r ta k "
D z iś  i dni n astęp .  

Przepychem ośiniewający l.uu '

„Ulubienica Maharadży'
W  rolach głównych: słynni aktorzy 
  induscy.

Światowa atrakcja 
Na scenie! 3 ZfOdOWSkiCh 3.

O negdaj odbył się nadzw yczajny  
zjazd delegatów  spółdzielni spożywców, 
zw ołany — ja k  o tern p isaliśm y w nu 
m erze niedzielnym  — dla  stw ierdzenia 
u stosunkow ania  s ił w związku.

N a zjeździe w alczyli „spółdzielcy 
n iezależni" z so c ja lis tam i i kom uni­
stam i. Obie s tro n y  walczące zgadzają  
się n a  to, że „dyskusja  s ta ła  n a  n iesły 
chanie  n isk im  poziomie, p e łn a  by ła  in  
w ektyw , dem agogja  św ięciła orgje". 
W iększością około 300 głosów zwycięży 
ła  lis ta  spółdzielców niezależnych.

Do ra d y  nadzorczej w y b ran i zostali 
pp. prof. S tan isław  W ojciechow ski, K a 
ro i Jędrzejow sk i, poseł P aw eł C hadaj 
M ichał C hrystow ski, te fan  C zarniecki, 
A n to n i D a jn iak , E dm und  L ukasie ­
wicz, St. Godecki, B r. K arw at, S t. K a r  
wowski, Teodor K luczka, W ł. M alski, 
Edm . M onasty rsk i, P r . Roguszczak, W . 
S ikorsk i, B r. Siwik, P . W arm us, W a­

cław  W ojew ódzki, St.. W olff, A nton i 
Z ię tarsk i.

L is ta  t. zw. ^zjednoczenioweów", na 
k tó re j f ig u ro w ali p rzedstaw iciele PPS ., 
w yzw olenia i bundu o trzym ała  1337 gło 
sów, lis ta  kom unistyczna zebra ła  250 
głosów.

W  liczbie w ybranych  znajdzie się 4 
przedstaw icieli PPS ., Ch. D., BB., w y­
zwolenie i bezp arty jn i.

Z jazd  b y ł ta k  liczny, ja k  n ig d y : ze 
b ra ło  się 700 delegatów , re p re z en tu ją ­
cych 3.200 głosów, podczas gdy  zwykle 
ilość głosów, rep rezen tow anych  n a  zjeź 
dzie n ie  p rzek racza ła  2 tys.

W ładze zw iązku m a ją  nadzieję, że 
to  zainteresow anie^ jak ie  w zbudziły wy 
bory, nie osłabnie po zjeździe i przyczy  
n i się do w zm ożenia p racy  spółdziel­
czej w k ra ju , p racy , k tó ra  w osta tn ich  
czasach osłabła.

(k) P o ran ek  d la  m łodzieży. W  ubie­
g łą  niedzielę o godz. 12.30 popołudniu 
w tea trze  polskim  odbył się pierw szy 
po ranek  m uzyczny urządzony przez to  
w arzystw o m iłośników  sztuki.

S a la  te a tru  by ła  zab ita  m łodzieżą 
szkół pow szechnych ja k  rów nież i śred 
n ich . N a p ro g ram  p o ran k u  złożyły się 
w ystępy  chó ru  m ieszanego tow arzy ­
stw a, k tó ry  odśpiew ał k ilk a  kolend, g ry  
skrzypcow ej t r jo  w w ykonan iu  ucz­
niów sem in arju m  nauczycielskiego o- 
raz  g ry  solowej n a  cy trze.

(k) R e p e rtu a r k in . K ino  „Czwartak* 
U lub ien ica  M aharadży . K ino  „U njon" 
Życiowe rozb itk i. K ino  „Pałace" S zar­
la tan .

Ze Skarżyska.
(sk) Z ebranie  k om ite tu  zakupo 

dzwonów. O negdaj odbyło się posiedzt 
n ie ko m ite tu  zakupu  dzwonów. Przew o 
dniczył m iejscow y proboszcz ks. p ra ­
ła t  K oprow ski. P o  zrefe row an iu  przez 
ks. K oprow skiego sp raw y  zakupu dzwo 
nów postanow iono urządzić  zbiórkę me 
ta l i  n a  dzw ony oraz członkom  kom ite­
tu  wręczono 1500 d ek la racy j, celem ro 
zesłan ia  różnym  in s ty tu c jo m  i osobom 
p ry w a tn y m  na  zb ieran ie  dobrowolnych 
składek.

/ s k )  K radzież. W ładysław  L askow ­
ski, zam ieszkały  w S karżysku-K am ien  
nej zam eldow ał, że w czasie nieobecnoś 
ci dom owników s io s tra  jego, m ężatka, 
C ecylja  P lach o ra  sk ra d ła  m u  300 zł. gn 
tów ką i w y jechała  do D ąbrow y.

i j  o  m. ń

: c C Y T A L  I 
’ ^VPCOWY f

JENY |

P I S K I E J  j
Z S o sn o w c a ,

Aresztow anie niefortunnych  
śp iew aków  ulicznych.

O negdaj w ieczorem , u licą  Modrzę 
jow ską kroczyło rozśpiew ane tow n 
rzystw o. N a czele g ro m ad k i mężczyzn 
szła kobieta , k tó ra  zach ry p ły m  nieco 
sopranem  n ad aw ała  o ry g in a ln y m  ulioz 
nym  śpiew akom  tem po i podtrzym yw a 
ła  w łaściw ą m elodję.

Zdaw ało się, że „śpiew acy" są  ulu- 
la n i i w ten  sposób w y ładow ują  n ag ro  
m adzony anim usz.

P o ste ru n k o w y  jed n ak  w praw nym  
uchem  w yłow ił w łaściw y sens słów.

Tow arzystw o śpiew ało p ieśn i rewo 
lucy jne , sław iące u s tró j sowiecki.

„Piewców" czerwonego reg im u  za­
trzym ano  i odprow adzono do kom isa- 
r ja tu ,  gdzie osobista rew izja , p rzepro  
wadzona w k ieszen iach  i  u b ran iach  
śpiew aków  dosta rczy ła  obciążającego 
ich m a te rja łu , w postac i l i te ra tu ry  hol 
szew ickiej.

N azw iska zespołu śpiewaczego 
b rzm ią  następ u jąco : M ałka  C zarna, A- 
dam  S k o rn ic k / H ersz  R ozynes i  Mak? 
K rem er.

P rzek azan i zosta li sędzmrrm (-'edeze 
mu.

(s) P . W illn e r o b ją ł u rz s .. .. 
W czoraj nowo w y b ran y  p rezyden t m. 
Sosnowca p. .A. W illn e r  o b ją ł u rzędo­
wanie.

(s) Odczyt. W e czw artek  d n ia  16 b. 
m. w lek to rju m  czyteln i m ie jsk ie j dyr. 
J .  K aczkow ski w ygłosi p ierw szy  z cy 
k lu  odczytów d la  członków k lu b u  m ło­
dzieży im . m arsza łk a  P iłsudsk iego  p. 
t. „Twórczość Żerom skiego". P oczątek  
p u n k tu a ln ie  o godz. 7 i  pół wieczorem.

(s) W et za wet. W  uzupełn ien iu  n a  
szej w zm ianki pod pow yższym  ty tu łem  
należy w y jaśn ić , że A n ton i B ińko w 
bó jce udzia łu  n ie  b ra ł.

(s) W ykolejen ie  się wagonów . Oneg­
d a j wieczorem, w pociągu  tow arow ym , 
dążącym  z P og o n i n a  S a tu rn , obok M i 
Iowie w ykoleiło się 6 p u sty ch  w ago­
nów. W ypadku  z ludźm i n a  szczęści^ 
n ie  było.

Na pokrycie kosztów protestu.
Projekt wprowadzenia kaucyj od inkasowanych weksli.

Ciężkie czasy wekslowe odbiły 
się bardzo niekorzystnie na opera­
cjach bankowych. Zdarza się  c o ­
raz częściej, iż klijenci, którzy da­
ją bankowi weksel do inkasa, w wy 
padkach protestu, nie zgłaszają się  
po weksel, aby nie zapłacić kosztów 
protestu.

Podobnie rzecz ma się z w e k s ­
lami dyskontowanemu

Te koszty protestów w wielu 
bankach urastają do sum bardzo 
poważnych.

Dlatego też w kołach banko­
wych istnieje zamiar w p ro w a d zen i  
zwyczaju pobierania kaucji od k aż­
dego weksla przyjętego do inkasa. 
W ysokość kaucji równałaby s ię  
wysokości kosztów protestu.

Urzędnicy magistratu sosnowieckiego w roli członków
samozwańczej komisji.

Smutny epilogr przed sądem  okręgowym.
Sensację w Sosnowcu wywołała 

w ub. r. wieść o nadużyciach, popeł 
nionych przez kilku urzędników ma 
gistratn n. Sosnowca, którzy pod 
pozorem pełnienia czynności komi­
sji magistrackiej, uprawnionej do 
otwarcia zamkniętych przez władze 
piekarni za brak właściwych urzą­
dzeń, wyłudzili od piekarza Heno- 
cha Sza jera (Sosnowiec, Kościelna 
8) 430 złotych, przyrzekając mu 
zdjęcie pieczęci z jego piekarni i 
przywrócenie prawa na wypiek chle 
ba.

Niezwykłej tej aferze towarzy­
szą ciekawe szczegóły.

Piekarnia Szajera zamknięta zo 
stała na skutek zarządzenia staro­
stwa będzińskiego, za brak urzą­
dzeń odpowiadających wymaganym 
przepisom sanitarnym i budowla­
nym.

W kilka miesięcy później, Szajer 
spotkawszy się ze starszym cechu 
piekarzy, Regielim i dowiedziaw­
szy się od niego, iż celowem byłoby 
staranie się o otwarcie piekarni za 
pośrednictwem urzędnika magistra­
tu  sosnowieckiego Dziadkowskiego, 
zwrócił się do niego z prośbą o inter 
wencję.

Dziadkowski przyrzekł, że przy 
będzie na miejsce i ustali, jakie pie 
kam ia ma braki i czy możliwe jest 
jej otwarcie.

Następnego dnia zjawił się w 
mieszkaniu Szajerów w towarzy­
stwie urzędników magistratu Bolida 
na Grabiańskiego (Miła 6) i Euge- 
njusza Zawistowskiego (Wielka 32), 
polecając otworzyć opieczętowaną 
piekarnię. Po szczegółowem i „fa- 
chowem“ obejrzeniu piekarni, „ko­
misja" zadecydowała zadośćuczynić 
staraniom Szajera, polecając piekar 
nię wybielić i wytynkować, poezem 
urzędnicy zażądali od Szajera 1000 
złotych, tytułem kosztów komisyj­
nych.

Szajer zdziwił się tak wysokim 
kosztom, zadowolony jednak z przy

rzeczenia otwarcia oddawna nieczyn 
nego interesu, zaproponował spłatę 
tej kwoty na raty i wręczył na razie 
Grabiańskiemu 200 zł.

Takiemu uiszczeniu „kosztów" 
na raty sprzeciwił się drugi członek 
komisji, Szajer przeto dołożył je­
szcze 150 zł. Piekarnia miała być 
otwarta za 3 dni. Tymczasem 
mijał, a piekarni nikt nie otwierał, 
wobec czego Szajer udał się do Gra 
biańskiego.

Zaskoczony niepożądaną wizy­
tą, Grabiański oświadczył, że „robi 
się" i że sprawa będzie wkrótce za 
łatwiona, lecz że trzeba jednak je­
szcze... pieniędzy. W kilka dni po­
tem Grabiański wybrał się z Sza je­
rem do starostwa. Tu, zanim Sza­
jer stanął przed obliczem, urzędują 
cego urzędnika, Grabiański wyłu­
dził jeszcze od niego 80 zł. no i 
wreszcie Szajer dowiedział się, że 
może wydobyć z sosnowieckiego ma 
gistratu plany projektowanej budo 
wy nowej piekarni i zwrócił się z 
odpowiedniem podaniem do woje­
wództwa.

Szajer uczynił i to, a kiedy w 
magistracie planów mu nie wydano, 
nie miał już wątpliwości, że padł 
ofiarą oszustwa i wniósł skargę do 
prokuratora. W takim stanie rzeczy 
stanęła sprawa przed sądem okręgo 
wym w Sosnowcu, który onegdaj 
rozpatrywał tę niepowszednią a- 
ferę.

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Grabiański i towarzysze. Przesłu­
chano świadków, których badanie 
trwało prawie przez cały dzień. Wie 
czorem zapadł wyrok, mocą którego 
skazani zostali: Grabiański na dzie 
więć miesięcy więzienia, oraz Dziad 
kowski na osiem miesięcy.

Zawistowskiego sąd uwolnił od 
winy i kary, wobec ustalenia, iż to 
warzyszył on tylko aferzystom, nie 
wiedząc o ich oszukańczych poczy­
naniach.

TYSIĄCE CHORYCH
na k a ta r  żo łąd k a , w zd ęc ia , kurcze , bó le , n ie s tra w n o ść  b ra k  a . t  , 

n e u ra s te n ję , o d zy sk a ło  zd ro w ie  u d a ją c  się  z p o ra d ą  do
instytutu P rzyrodoleczniczego w  Nowym Bieruniu koło  

Oświęcimia w  domu restauratora Droha.
P rz e d s ta w ic ie le  do  sp rz e d a ż y  p o k u p n y ch  a r ty k u łó w  b ę d ą  po szu k iw an i.
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(s) Uroczytsość gwiazdkowa w „Ro­
dzinie policyjnej". W  ub. niedziele „Ro 
dżina policyjna" w Zagłębiu urządziła 
„gwiazdkę4 dla dzieci policyjnych, któ 
ra  w ypadła bardzo okazale. P ięknie u- 
dekorowana i obszerna sala oddziału 
konnego w Sosnowcu wypełniona była 
po brzegi, nie mogąc pomieścić 250 przy 
byłych wraz z rodzicami dzieci. Po 
śpiewie chóralnym  i deklam acjach 
dziatwy, z której pięcioro otrzym ało 
specjalne nagrody, pokazano szopkę, 
oraz przybył św. M ikołaj z podarunka­
mi. 250 dzieci otrzym ało różne zabawki 
i łakocie, 151 zaś praktyczne podarki 
w postaci różnych części odzieży.

Po kolacji koncertował zespół m u­
zyczny policji, poczem nastąp iła  wspól­
na fotograf ja.

(s) Kradzież zegarka. Romanowi Les­
kiem u zam. przy ul. Towarowej Nr. 9 
skradziono zegarek srebrny w artości 
200 złotych z kieszeni. Spraw ca niezna­
ny.

Z sądu okręgowego w Sosnowcu

P O L IC Y JN A  IM PR E Z A  SPO R­
TOW A W  B Ę D Z IN IE .

K om isarjat p. p. av Będzinie urzą 
dza w dniu 16 t. j. ju tro  w sali kina 
„Nowości", wielką imprezę sporto­
wą.

W  program ie zapowiedziane są 
walki francuskie, walki bokserskie, 
dźwiganie ciężarów oraz popisy gim 
nastyczne na  przyrządach. Do tych 
czas zgłosili swój udział następują 
ce kluby sportowe: „Sokół" z Bę­
dzina, „Hakoach" z Będzina, „Ma- 
kabi" z Sosnowca i klub policyjny z 
Będzina.

Również zapowiedział swój u- 
dział A. W rocławski, znany sporto 
wiec Zagłębia.

Całkowity dochód przeznaczono 
na stowarzyszenie „Rodzina policyj 
na", k tó ra  udziela pomocy m aterja l 
nej rodzinie policjantów.

Im preza ta  zasługująca całkowi 
cie na  poparcie niezawodnie ściąg­
nie licznie miejscowe społeczeństwo.

Z  G rodźea.
„KRÓL DZIADÓW".

Dnia 19, t. j. w niedzielę, sekcja sce­
niczna przy ognisku oświaty pozaszkol 
nej w Grodźcu urządza w sali klubu 
grodzieckiego przedstaw ienie karnaw a 
łowe. Odegrana zostanie sztuka p. t. 
„Król dziadów". Początek przedstawię 
n ia o godz. 7 wieczorem.

K ino-teatr „£ZASRY!‘ Czeladź.
( G m a c h  s t r a ż y  o g n i o w e j )

Od poniedziałku 13 s ty c zn ia  1030 roku 
i dni n astępn e

B o h a te r  Z ło t e g o  Z a c h o d u  T O M  MIX 
w o b r a z i e  pt.

„W obronie honoris
N a d p r o g r a m  ! NA. S C E N I E !  W y s tę p y  
!. K. M a lk ie w ic z a  i J u l i  P r z e d p e ł s k i e j .

Za nalanie sm oły  do butów— 
zlamai mu kość.

Robotnik Jan Warzecha z Ząbko  
wic, podrażniony niesm acznym  żar­
tem sw ych  kolegów , którzy nalali 
mu sm oły do butów roboczych, 
w szczą ł z oimi awanturę, rzucając 
się  z  pięściam i na 22 letn iego D a­
niela Berghausena.

Berghausen, broniąc się, z a g r o ­
ził: »odejdź, bo ci kości połamię!*.

U czynił to dosłow nie, uderzy­
w szy bowiem Warzechę deską, zła­
m ał mu kość łokciow ą u prawej 
ręki.

O dsiedzi za to dwa m iesiące  
więzienia z wyroku sądu ok ręgo­
w ego.

Wiadro, jako argument 
płatniczy.

W łaściciel posesji nr. 1 przy ulicy

Dziewiczej. M ichał C ibiński, lat 45, 
nie ściągał od swych lokatorów k o ­
mornego, lecz wywalczył je sobie... 
wiadrem.

Uzbrojony w nie, napadł na lo ­
katora Paw ła Wy wrota i począł go  
niem okładać, żonę zaś Wywrota, 
która stanęła w obronie męża, 
kopnął w brzuch.

S ą d  okręgow y w Sosnow cu, 
przed którym Cibiński wczoraj od­
powiadał, skazał krewkiego kamie 
nicznika na dwa tygodnie aresztu, 
zalecając mu na przyszłość zmianę 
systemu pobierania kom ornego od 
lokatorów.

Znów eksplozja granatu.
Dwie o so b y  ciężko ranne.

Gnegdaj dwaj mieszkańcy wsi 
Jagodna gminy Skarżysko - Kościel 
ne, pow iatu iłżeckiego, Józef Kusz- 
pa  i W ładysław  Bąk znaleźli na po 
lu s ta ry  g ranat arty lery jsk i, pocho 
dzący prawdopodobnie jeszcze z cza 
sów wojny światowej.

Chcąc zbadać zawartość gc matu 
poczęli nim manipulować.

W pewnej chwili nastąp ił wybuch 
Obaj wieśniacy, odrzuceni siłą 

wybuchu, padli na  ziemię.
Ciężko rannych przewieziono do 

szpitala w Skarżysku.
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Ninicjszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. Klijentelę, iż z dniem  
18 stycznia br. otwieram  w Będzinie p r z y  ul. M ałachowskiego nr. 58

filą rzeźniczo-wędliniarska
zaopatrzoną codziennie w św ieże wyroby wędliniarskie.

Mając fachową i długoletnią rutynę w tym kierunku, będę się 
starał zadow olnić w szystkich konsumentów.

Polecając się względom  Sz. Kłijenteli, pozostaję
Z poważaniem W Ł. C Y PL 1N SK I.

Telefony nr.: Sosnow iec 7 27.
Będzin 6-38. p
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Baczność chorzy i
A n e m ię ,  a n g in ę ,  artr  e ty zm ,  a s tm ę ,  b ro n e h j t i s ,  c u t  rżycę ,  d uszn icę ,  

g ło w y  bó le ,  h y s t e r ję ,  k o b ie c e  c h o ro b y ,  k a m ie n ie  żó łc iow e,  k rz y w icę ,  
n e p h r i t i s ,  n e u r a i g i ę .  n e u r a s t e n i ę ,  p łu c  z ach o rzen . ,  r o b a k i . ,  s e r c a  o s ła b ie ­
n i a ,  s k ó r n e  c h o ro b y ,  s t a w ó w  z ap a le n ie ,  ż o łą d k a  n ieży t ,  ż ó ł t a c z k ę ,  w e n e  
ry c z n e  c h o ro b y ,  w ło s ó w  w y p a d a n i e  — leczy sk u te c z n ie

JURECitl naturalists,
prryro^SSL MYSŁOWICE, Rynak 13

B a d a c ie  k rw i  i m oczu .  N a ś w ie t la n ia  l a m p ą  k w a rc o w ą .
Godz. p rzy jęć :  9  — 12 i  od  2 — 5, w  n iedz .  i św ia ta :  9 -  12.

Kino-teatr „ UCI ECH  
Dąbrowa Górnicza, 3-qo Maia k

DZIS! i dn' następne D i l ^ f
M a je s ta ty c z n y  f i lm  re ż y se r j i  F R A N K  i 

L L u Y D A

„Królowa bez korony"
(Lady Hamilton)

|  W roi, gł. Corinna Griffith Wiktor Varconi.

Z Czeladzi.
(c) Powrót burmistrza. B urm istrz 

p. W ładysław Głażewski przerw ał u r­
lop i rozpoczął urzędowanie.

(c) Krewki sublokator. Franciszek 
Szklarczyk, Milowicka 55 złożył zamel 
dowanie w kom isarjacie, że został po­
bity  przez swego szw agra W incentego 
Niedbała, przebywającego u niego w 
ro li sublokatora. Krewkim  sublokato­
rem zajęła się policja.

(c) Gorszące aw antury  przy ul. By­
tomskiej. P an n a K atarzyna Borzęcka, 
Rzeczna 6, wraz ze swym adoratorem , 
Teofilem Jagodą, Bytom ska 61, wszczę­
li aw anturę ze Scholastyką Dylewską i 
nie zważając na  je j stare  la ta  pobili 
ją butelką i łopatką od węgla. W ystę­
pom zakochanej pary  przyglądały się 
tłum y widzów. Sprawców zajścia poli; 
c ja  pociągnęła do odpowiedzialność) 
sądowej.

' Z  D ą b ro w y

(d) Maskarada. W  dniu 25 stycznia 
b. m. P . Z. Z. P . P . i H. oddział w D ą­
browie - Górniczej urządza w miejsce 
wej resursie m askaradę dla swoict 
członków oraz wprowadzonych gości.

M askarada ta  zapowiada się świet­
nie i już do zarządu oddziału wpływa 
cały szereg próśb o nadsyłanie zapro 
szeń.

Z  Z aw ierciu
(z) Redukcja dni pracy w tow. akc. 

„Zawiercie" do 3-ch względnie 4-ch dni 
w tygodniu nastąp i od dnia 27 b. m. w 
oddziałach: mechanicznym,_ budowla­
nym, elektrycznym, m otalni, ap retu ry  
i bielarni. R edukcja ta  dotyczyć będzie 
3979 pracowników.

(z) U karanie kłusownika. Za stałe 
upraw ianie kłusownictwa starostw o 
zawierckie skazało J a n a  Romanka, 
zam. w Zawiereiu w domach Hulczyń 
skiego na karę  100 zł. W ym ieniony w 
sprawie te j wniósł rekurs do sądu okr. 
w Sosnowcu, k tó ry  podaną wyżej karę 
zł. 100 zwiększył do zł. 150 z zam ianą w 
razie nieściągalności na 3-tygodniowy 
areszt oraz prócz tego postanowił uka 
rać go 7-dniowym aresztem  i  uiszczę 
nie opłat sądowych w wysokości 20 zł. 
i  na  zapłacenie tow arzystw u prawidło- 
wego.myśliwstwa „Diana44, odszkodowa 
nia w sumie zł. 300.

Ofiary*
Dr. Jarzębow ski na fundusz dyspo­

zycyjny m arszałka Piłsudskiego, za­
m iast powinszowań noworocznych zło­
żył w adm in istracji „Expresu Zagłę­
bia" zł. 20.

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

Nie mogłem narazie odgadnąć, w 
jakim  celu Y illefort narzędzie to 
przyniósł ze sobą, gdy wtem, nie do 
chodząc do mnie, zatrzym ał się, spój 
rzał dookoła, złożył jak iś przedmiot, 
do tej chwili pod. płaszczem ukry ty , 
na ziemi i zaczął kopać, gorączko 
wo w yrzucając rydlem  ziemię.

Przyznam  się, iż bez względu na 
straszną chwilę, ogarnęła m ną cie­
kawość, co też człowiek ten zamie­
rza ukryć w ziemi? Stałem  więc bez 
ruchu, tłumiąc oddech, i czekałem. 
Zwolna zacząłem rozpoznawać, że 
przedm iot złożony na ziemi był 
skrzynką, jakieś sześćdziesiąt centi 
metrów długą, ze dwadzieścia centi 
metrów szeroką i tyleż mniej wię­
cej wysoką.

Czekałem, aż skrzynkę złoży w 
dół i ziemią ją  przykryje . Szybko to 
zrobił, a potem nogami^ deptać za­
czął grunt, dla zatarcia śladów swe­
go czynu.

Wówczas rzuciłem na niego i uto 
piłem nóż w jego piersi, te mówiąc 
słowa:

— Jestem  bratem Bertuceia. Oto 
śmierć tobie, za mojego brata  i za 
głód jego żony. Oto vendetta, która

mi zalecałeś!
Nie wiem czy słyszał mnie. Zape 

wne nie, bo padł, nie krzyknąwszy 
naw et. Uczułem strum ień krw i gorą 
cej, k tó ra  obryzgała moje ręce. Ta 
krew  przyw róciła mi przytomność. 
Oparłem się o drzewo, odpocząłem, a 
następnie zabrałem się do odkopa­
n ia skrzynki, przyezem, po je j wy­
dobyciu, dół z powrotem zasypa­
łem, aby n ik t nie mógł spostrzec, że 
coś ze sobą zabrałem. Gdy to wszyst 
ko zrobiłem, pobiegłem do drzAvi- 
czek, otworzyłem je i wybiegłem 
na ulicę, klucz unosząc ze sobą, po 
zamknięciu nim  drzwi na dwa spu­
sty. '  .

— Ślicznie — zawołał Monte Cliri 
sto — popełniłeś zatem morderstwo 
i kradzież.

— Nie, panie hrabio — odpowie­
dział Bertuccio z przekonaniem — 
to była vendetta  i nagroda za nią.

— I  jakież tam  znalazłeś skar­
by?... opłaciło się przynajm niej za- 
bijać?

— Tam wTcale nie było pieniędzy.
— A, prawda, przypominam so­

bie! W spiom inałeś przecież coś o 
dziecku?...

— Tak, panie. W  cienką batysło 
v ą  pieluszkę owinięte dziecko tam 
było, tylko co narodzone; pośm iała 
tw arzyczka świadczyła, że umarło _ z 
uduszenia. Że jednak me zupełnie je 
szcze ostygło, wahałem sie, ccv je

rzucić, lub nie, do wody u nóg mych 
płynącej?

Bóg nie pozAvolu mi na popetnie 
nie tej zbrodni; po. drw ili uczułem, 
że serduszko dzieciątka lekko bić za 
częło. A  ponieważ byłem jakiś czas 
pomocnikiem lekarzy, av szpitalu w 
B astja, robiłem wszystkie zabiegi, 
jakie się w podobnych czyni w ypad 
kach. Po kAvandransie mych usiło- 
Avań i nadludzkich starań, wyczu­
łem, że dziecina zaczęła lekko oddy 
cłiać, a wreszcie i słabe kwilenie wy 
dobyło się z je j usteczek.

K rzyknąłem  wtedy z radości. _
Bóg Avidocznie nie opuścił mnie 

jeszcze — powiedziałem sobie — je 
żeli mi dozAvolił ocalić życie ludz­
kiej istocie, w zamian za to, które 
zniszczyłem.

— Cóż zrobiłeś z dzieckiem? — 
zapytał Monte Christo — bo niema 
ły  jest to przecież kłopot dla czło- 
Avieka, który musi uciekać.

— To też na moment naw et nie 
pomyślałem, by je zabrać ze sobą. 
Wiedziałem, że w Paryżu  jest szpi 
tal, w którym  przyjm ują niemowlę 
ta. Poszedłem Avięc tam i oŚAviad- 
czyłem, że znalazłem dziecko to na 
drodze, Avięc je  przynoszę. Skrzyń 
ka stanoAviła dowód, batystowe zaś 
pieluszki, wskazywały, że noworo­
dek je st dzieckiem bogatych ro­
dziców.

W  piętnaście dni po tern byłem

już z powrotem w Rogiiana i rze­
kłem do A ssunty:

— Pociesz się, siostro. Twój mąż 
został pomszczony! I  opowiedzia­
łem jej wszystko.

— Bracie — odpowiedziała Assuu 
ta — poAvinieneś był przynieść tu  
ta j to dziecko i bylibyśm y zastąpili 
mu rodziców, których utraciło. B ó g  

byłby nam za ten czyn błogosłaAcił.
W  m iejsce odpoAviedzi, oddałem 

je j połoAvę pieluszki, któ rą  zachoAva 
łem, aby w razie, gdybyśmy byli 
bogatsi, m ieli możność odebrania 
dziecka.

— Jakież litery  były na tej .pie 
luszce? — zapytał Monte Christo.

— „H “ i „N.“, pod baranowską 
koroną.

— Ja k  widzę, to jesteś i z he 
rołdją obeznany, panie Bertuccio. 
— Ale mów dalej, ciekaAV jestem  
dwóch mianowicie rzeczy...

— Jakich?... panie hrabio.
— Co się stało z tym  chłopczy­

kiem?... Bo to był chłopiec?_ Mówi 
łeś mi tak  przynajm niej, jeżeli się 
nie mylę?

— Nie przypom inam  sobie, pa­
nie hrabio, bym to mówił.

— A  Avięc mi się tak  _ zdawało. 
J a k  widzę, omvlitem się jednak.

c. d. Q.
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Trujące' kwasy płyną do Pilicy
i W is ły . "

Zniszczone gospodarstwo rybne w Uiazdowie. — Zatrute 
ryby w Czarnej. — Ludność od. dwóch dni nie poi zwierząt.

W polskich zakładach chemicz­
nych „N itrat“ w  Niewiadowie pod 
Tomaszowem Maz., z niewiadomej 
przyczyny, z wielkiego zbiornika, 
zbudowanego z żełazobetonu i wyło 
żonego grubą blachą ołowianą, wy 
płynęły kwasy żrące. Kwasy te spły 
nęły kanałem fabrycznym, 1 i poł 
km. długośei, do stanów gospodar­
stwa rybnego hr. J . Ostrowskiego w 
Ujazdowie, zatruwając wszystek na 
rybek karpi oraz specjalny gatunek 
matek - ryb, sprowadzonych z za­
granicy. S traty obliczane są na 
12.000 zł.

Ze stawów hr. Ostrowskiego 
kwasy spłynęły do rzeki Czarnej 
i płyną w dół rzeki do oddalonej o 
12 kilometrów Pilicy.

Wypadek zdarzył się o godz. 4 
rano i został zauważony przez lud­
ność okoliczną, która zobaczyła uno 
szące się nad rzeką dymy oraz że 
woda przybrała kolor żółto - zielony.
Zaalarmowano pracowników zakła 
dów, którzy założyli prowizoryczne 
tamy i śluzy, by zatrzymać wypły­
wające kwasy.

Na skutek polecenia starosty, w  
rzece, w odległości 10 km. od zakłm 
dów ustaAviono kilkanaście specjał 
nych sieci, celem wyłowienia zatru 
tych ryb, które natychmiast po wy 
dobyciu są niszczone i zakopywane.
W promieniu 1 Mm., wzdłuż całej 
rzeczki zakazano czerpać wodę ze 
studzien, w niektórych miejscowo! 
ciach studnie opieczętowano dla n- 
niemożliwienia czerpania z  nich wo 
dy. Do miejscowości tych zarządzo 
no dowóz wody z innych niezatru- 
tyeh studni.

W  najbardziej zagrożonych 
miejscowościach pełnią służbę spe­
cjalne posterunki policyjne, których 
zadaniem jest uniemożliwienie miej 
scowej ludności korzystanie z zatru 
tych studni

Niebezpieczeństwo zatrucia gro­
zi i mieszkańcom Warszawy, gdyż 
woda do wodociągów czerpana jest 
z Wisły, ministerjum spraw wewnę 
trznych zaAviadom3o o niebezpie­
czeństwie zarząd filtrów warszaw­
skich.

Niezwłocznie zamknięto dopływ 
wody z rzeki do wodociągów. W ar­
szawa nie będzie jednak pozbawiona 
wody, bowi em zarząd wodociągów 
uruchomił osadniki rezerwowe, za­
wierające zapas wody na przeciąg 
kilku dni.

Wczoraj około północy zatruta 
kwasem woda wlewała się z  Pilicy 
do Wisły.

Ponieważ szybkość wody w Wi-

W szpitalu żydowskim na Czy- 
tem w Warszawie zdarzył się w y­
padek, który cudem tylko nie pocią 
gnął za sobą

śle wynosi około 1 metr na sekundę ciężkiego wstrząsu nerwowego 
przepływ tej fali przez Warszawę dwuch dżentelmenów trudniących 
trwać będzie około trzech godzin. się zawodowo grzebaniem swych

Trucizna ta będzie już zresztą bliźnich, 
znacznie słabsza, wskutek rozcień­
czenia w  ’wielkiej ilości wody.

Rzecz cała według zeznań wiary 
godnych świadków przedstawiała

Bolesny antagonizm wieszczów
Poeta poluje z bambusem na rywala.

Popularny pogromca woźnych 1 
portjerów, twórca piosenek kabare­
towych w Warszawie, p. Ludwik 
Smarak, miał wczoraj przykry za* 
targ na tle honorowem.

Jak wiadomo, niezwykle płodny 
ten autor wypuścił

w ostatnich czasach  
na rynek sooro przebojów, z któ­
rych za najpiękniejsze uzDano: »Po- 
całunek kucharki*, »Szkoda twoich 
łez, Regino*, »Twe smutne krosty*, 
»Cała Praga zobaczyć musi to«, 
»Srebrna pantera* i t. p. Poza tem 
zdążył położyć na łopatki woźnego 
beru

„A'a Fourchefte- ,
dzięki czemu zdobył przydomek 
Smaraka okrufnika.

Wczorajsze zajście rozegrało się 
przed wejściem do kina »lra«.

Pan Smarak dowiedział się ze 
zgrozą, że jego rywal na polu ar- 
tystycznem, p. Mieczysław Soleski

sparafrazow ał piosenkę 
o Reginie na »Szkoda twoich łez, 
Malwino«.

Tego było za wiele. Wieszcz 
Smarak, bardzo wrażliwy na tym 
punkcie, nie mógł ścierpieć plagiatu. 
Zaczaił się z grubą laską bambusową 
przed wejściem do wspomnianego 
kina, skoczył

jak złota pantera, 
powalił p. Soleskiego na chodnik, 
przygniótł go brzuchem do po­
wierzchni kuli ziemskiej, sprał, skop 
sał, skrytykował, stlamsił, sponie­
wierał, zbezcześcił, stłukł, spostpo­
nował, zbił, spotyrał, zmasakrował, 
zmieszał z błotem, poturbował, zmai 
tretował — jednem słowem zrobił 
z  wroga poprostu

rzecz bez nazw y.
Rywal mimo wszystko, żyje.
Pan Smarak postanowił na dru­

gi raz postępować bardziej stanow­
czo. Kupił sobie straszak z nabojami.

Nocna przygoda pięknej pani.
Sędzia w roli ducha.

Zycie gospodarcze.*
GIEŁDA.

14 \
Nowy ituK  3.896
Londyn 46.38
Paryż 36,00' 4
Wi«derf m ,  6
Praga 26,36
Włochy 46.67
Belgja 124.19
Siwajcetrja 1/2 47
Holandia 358.40
Stokholm  259.25
Berlin 212,75
Doi. War. pr. obr. 8,874
6% P ot. Dolarowa 68,7a—70,—
6®/, P o t. Konwersyjna zł. 50,—
4°/, P o t. Inwestycyjna it. 120.03 1? 0
4*A % Ziemsk. Kredvt. 48,25 

Tendencja mocniejsza

AKCIE
Warsz a 14.1. 

Banie Dyskontowy 124,00 
ttaaS  Polot!i 178,00—1/6,75 
Bank spot. zarobk. 78.8u 
Spi«83 98,00 
Bicklrycznoćć 55.—
Silą i Światło 90,—
Łazy 5r—
Ostrowieckie €6,—
Parowozy 20,76—21,—
S tarachow ice  20,7’;

T sn aen e la  n iejednolita

W pewnym zamku w Anglii ze­
brało się w tych dniach spore to­
warzystwo, gdy nagle przybył no­
wy, a oczekiwany dopiero nazajutrz 
geść — młoda, elegancka dama.

Gospodvni
była zakłopotana, 

gdyż niespodzianka ta pociągnęła 
za sobą trudność ulokowania na noc 
gościa, wszystkie bowiem pokoje 
gościnne były zajęte.

Istniał wprawdzie jeden wolny 
apartament, ale ponieważ opinja 
•miarodajna* głosiła, że w nim 
•straszy*, więc gospodyni nie mia­
ła odwagi zaproponować gościowi 
lego pokoju.

Gdy Jednak dama, której przy­
bycie sprawiło taki kłopot dowie­
działa się o obawach gospodarzy, 
chętnie przystała na takie pomiesz­
czenie, śmiejąc się ze wszystkich 
przesądów.

Kiedy nazajutrz goście zgroma 
dzili się na śniadaniu, odważna pa­
ni przyszła ostatnia- blada, ze śła 
darni niewyspania i

niepokoju  
1 oświadczyła, że stało się Coś 
strasznego i że na przyszłość nig­
dy już nie będzie się śmiać z  takich 
rzeczy.

Włosy na głowach wszystkich 
gości stanęły z przerażenia z chwi­
lą, gdy dowiedzieli się, te  około 
północy weszła do fatalnego poko­
ju jakaś wysoka, biała postać I. 
schyliwszy się nad łóżkiem śpiącej 
pani, zabrała kołdrę.

Istotnie w pokoju nie było kołdry
W tej chwili do pokoju stołowe­

go wszedł pewien sędzia, również 
goszczący na zamku, a dowiedziaw­
szy się od wzburzonych gości o 
nocnej przygodzie pięknej lady, o- 
powiedział ze śmiechem, te  to on 
właśnie wszedł do tego pokoju, są ­
dząc, że nikogo w nim niema i za­
brał z łóżka kołdrę, gdyż było mu 
trochę zimno.

Uśmiano sie serdecznie z tej za­
bawnej przygody z urojonym »du- 
chem*,

się w  sposób następujący:
_ Młody lecz już wsławiony liczne 

mi udanemi operacjami lekarz wspo 
nianego wyżej szpitala p. K. po ca­
łodziennej uciążliwej pracy przy za 
legających sale szpitalne pacjentach 
postanowił korzystając z kilku 
chwil wolnych.

uciąć sobie krótką drzemkę.
Korzystając z tego, iż parę pokoi 

szpitalnych było niezajętych udał 
a ™  się do jednego z nich i ogranięty 

niezmożoną sennością rzucił się mo 
mentalnie w otwarte ramiona bożka 
Morfeusza.

Młody eskulap nie spostrzegł 
przytem iż na sąsiednim łóżku odda 
lopym od niego o parę metrów leży 
długi białym prześcieradłem okryty 
kształt
do złudzenia przypominający niebo­

szczyka.
To przeznaczenie srodze się na 

nim zemściło.
Oto w godzinach rannych, gdy 

pierwsze promienie zimowego słoń­
ca ledwo przedzierać się poczęły 
przez zasnute chmurami niebo 
do pokoju wkroczyło dwuch czarno 

ubranych panów, 
którzy podszedłszy do uśpionego le­
karza okryli go prześcieradłem i zł 
żywszy na noszach wynieśli z pok 
ju.

Gdy ponury orszak znajdował sî , 
na schodach szpitalnych nosze po­
trącone i poręcz schodów upadły na 
ziemię, a uszu przerażonych graba­
rzy doszedł, niewyraźny bełkot:
„Co ża głupie kawały was się trzy 

mają“.
W jednym momencie obaj niefor 

tunni grabarze,
jak  porażeni prądem elektrycznym 

runęli na ziemię, zaś młody lekarz 
mamrocząc pod nosem przekleń­
stwa zabrał się do rozcierania zbola 
łych członków.

Następnie widząc zemdlonych łu 
dzi pełnić począł swe czynności le­
karskie.

Omdlenie obu grabarzy było tak 
ciężMe, że dopiero po dwuch godzi­
nach udało się młodemu lekarzowi 
przywrócić ich do przytomności.

Nieroztropny eskulap postanowii 
odtąd zawsze się patrzeć na łóżko 
które sąsiaduje z jego nocną łożni­
cą.

Ręka przerobiona na konserwy
Gehenna robotnika za oceanem.

Pewien domorosły poeta polsko- 
amerykański, ułożył przed laty pio­
senkę. w którei w każdej zwrotce 
powtarzał się ironiczny refren: „Bo 
ta—Ameryka, to dziwny kraj- wszy­
stkiego poddosralkiem ma*.

•Wszystkiego poddostatkiem ma", 
a ludzie koczują na ławkach w par­
kach miejskich lub trudnią się roz- 
bojem. Pracują jak te woły. Kró­
cej żyją jak europejczycy. Po czter­
dziestce robociarz nigdzie w fabry­
ce zajęcia nie znajdzie, bo uważają 
go już

za... starca.
Trucizny fabryczne rokrocznie 

coraz więcej robotników zabijają. 
Najszkodliwsze są produkcje, w któ­
rych robotmcy wdychają rtęć, ar- 
szennik, anilinę i ołów. Higiena pra­
cy istnieje na papierze. W zakła­

dach Armoura były wypadki, że 
maszyna robotnikowi urwała rękę— 
została ona przerobiona razem z 
Innem mięsem.. na konserwy. Ma­
szyny nie zatrzymano!

Jeżeli gdzie na świecie, to w A- 
meryce Północnej panuje szalony 
wyścig pracy. Zepsuje się lokomo­
tywa — buch ją na złom. Potrza­
ska się automobil — nie warto go  
naprawiać, dostanie się nowy fna 
raty) albo stratę pokryje ubezpie­
czenie. Ford raz zwalnia

9000 robotników,
a kiedy biedacy wszystkie swoje 
oszczędności już przejedli, na nowo 
Ich przyimuje, bo... poprawia się 
koniunktura. Naogół panuje dobro 
byt i rozrzutność, dzięki którei bez­
robocie jest objawem przemijającym.

N o w y  k rok  
ku potędze gospodarczej
otwarcie zakładów azotowych 

w Mościcach.
Dzień 18 b. m. będzie wielkiem 

św;ętem twórczej inicjatywy i wy­
trawnej pracy Polski.

W  dniu tvm odbędzie się uro­
czyste otwarcie państwowych zakła­
dów azotowych w Mościcach pod 
Tarnowem, zbudowanych według 
najnowszych wymogów techniki i 
w tempie rekordowem.

Fabryka mościcka wzmoże w 
wysokim stopniu polską produkcję 
nawozów sztucznych, wytwarzanych 
dotychczas głównie przez zakłady 
chorzowskie. Suma produkcji fycb 
dwu fabryk nietylko zaspokoi cał 
kowicie potrzeby rynku wewnętrzne 
go, lecz pozwoli także na rozwi­
nięcie eksportu azotniaków zagra­
nicę. Jak obliczAją, fabryka w Moś­
cicach zaoszczędzi naszemu bilan­
sowi handlowemu kwotę około 50 
miljonów zł. rocznie.

Otwarcie zakładów w Mościcach 
będzie dniem triumfu min. Kwiat­
kowskiego, który położył wielkie 
zasługi jako inicjator i realizator 
planu budowy fabryki.

Uroczystość otwarcia Moście 
zaszczyci swą obecnościę p. pre 
zydent Rzeczypospolitej i liczni 
przedstawiciele rządu.

N/tychrniasf  po uroczystości 
otwarcia,  fabryka będzie puszczona 
w ruch i rozpocznie produkcję.
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R a d a  Z a r z ą d z a j ą c a  
SpóUi Aksijnej „Tramwaje Elektryczne w Zagłębia Dąbr,“
„ n(1;1;e do wiadom ości pp. akcjonarjuszów , że n a  m ocy uchw ały  N adz­
w yczajnego W alnego Z grom adzenia A kcjonarju szów  z d n ia  17 paznziern ika  
S r  o raz  postanow ien ia  pp. M in istrów  P rzem y słu  1 .H a n d l u  oraz 
S k a rb u  z d n ia  27 g ru d n ia  1929 r . ogłoszonego w M onitorze P o lsk im  
N r 300 z d n ia  31 g ru d n ia  1929 r., dotychczasow y k a p ita ł  zakładow y Spółki 
zosta je  pow iększony o zł. 2.000.000.- czyli do sum y nom inalnej zł.

3.200.000.— drogą now ej em isji akcji.
Postanow ienie  to  m a n astęp u jące  b rz m ie n ie .

P O S T A N O W I E N I E
M inistrów  P rzem y słu  i  H an d lu  oraz S k a rb u  w sp raw ie  zm iany  statutu oraz

ak c ji. , .  . 1 TTstawv z dn ia  29 k w ie tn ia  1919 r. o za tw ierdzan iu  i
k a K c y jn y c u ,  uj.ct/i ,p  i i •

< W «  P^eeTynosnolitej z d n ia  22 m arca  1928 r. o p raw ie  o spółkach a k cy j­
nych  (Dz, U st. 39-1928, poz. 383), ^ezw ala jń ę ^ S p ^ c e ^ A k c y jn e j pod f irm ą
„T ram w aje  E le k try c z n e * ^ 'Z a g łę b iu  D ąbrow skiem , Spółka Akcyjna**, z sie­
dzibą w Sosnow iu. j cj o n arj uszom Wzam ian  każdych dwóch akęy j do tych­
czasowych, nom inalnej w arto śc i zł. 50 każda, jednej now ej akcji, nom inal-

ne j ^ / ^ ^ S z e n i e  k a p ita łu  zakładow ego Spółki o zł 2.000.000.- czyli 
do zł 3.200.000, d rogą IV  em isji zlotow ej 201)00 sztuk  now ych a k c ji nom m

slu iy  w łaścicielom

akCi ‘) X iS4 C l S f  d fa  t t k  f "> w i;
n ien  być określony  te rm in  sześciotygodniow y od d n ia  ogłoszenia su b sk ry p c ji

n£l ak§ er S 5 ! S 5 i UtytehWa ^ S T ^ r k t ó r e  dotychczasow i ak c jo n arju sze  z ty - 
tn iu  po siad an ia  p raw a  pierw szeństw a się n ie  zapiszą, dokona^ R ad a  Z a jzą  
dzająca, w edług swego u zn an ia  i ok reśli ich k u rs  em isy jny , k tó ry  m e może
być „mocy od cS y e m k n » e , ;

"U tarte**
5  o S S u Ł o m  akcie  now ej
em isii beda z ró w n a n i z a k c jam i poprzednich, z chw ilą  w p isan ia  podwyz-

o7vó hcda w dyw idendzie od d n ia  1 lipca  1930 roKu, . i ?
fi ca łkow ita  w p ła ta  k a p ita łu  zakładow ego oraz zapasow ego w inna by  

usku teczn iona w c iągu  6 m iesięcy od dn ia  ogłoszenia m niejszego  postano-

n ia  Spó łka będzie m ogła za re je s tro w ać  dokonane pow iększenie k a p ita łu  

Z a H hd)°wefg łoszen iach  o su b sk ry p c ji w inno być w całości publikow ane po-

” * nowickseeniR ko-
p ita łu  zakładow ego o trzy m u je  brzm ienie  n astępu jące .

K a p ita ł  ak cy jn y  określa  się n a  zł. 3.200.000.- podzielonych na  32.000 
ak c ji po zł. 100 każda.

dnia  27 g ru d n ia  1929 r.
M in is te r P rzem y słu  i  H an iu

w. z. (—) F ran c iszek  D olezal
P o d sek re ta rz  S tan u  

Za K ierow n ika  M in is te rs tw a  S karbu  
(—) B roniew ski

v. D y rek to r D epartam en tu .
W obec powyższego R ada Z arządzająca w zyw a pp. A kcjonarjuszów  

p rag n ący ch  skorzystać z p rzysługu jącego  im  p raw a  poboru  n o w ^ k  akcji, 
aby  do dn ia  26 lu tego 1930 r. p rzed staw ili swe ak c je  do ostem plow ania, w płaea-
ją e  rów nocześnie ^  t _ j zt_ 2625 od każdej a k c ji ty tu łem  pierw szej

r a t y T e d n o c S r w am y t  upow ażnien ia  W alnego Z grom adzenia z d n ia  17 
n aździern ika  1929 roku. R ad a  Z arządza jąca  podaje  do w iadom ości pp. akcjo  
r n r in s 7ńw żo dalsze r a ty  w inny być w płacone w te rm in ach  następ u jący ch .

25 p roc?ceny^enii^y jnej?t. j . ll. 26.25 od każdej ak c ji ty tu łem  d ru g ie j ra -
tv  naiDÓźniei do d n ia  30 kw ie tn ia  1930 r. włócznio.  ̂ v ity , n a » o m w  ^  em isy jn e j, t. j. zŁ 52.50 od każdej ak c ji, jak o  resztę* n a ­
leżności — najpóźn ie j do d n ia  30 czerw ca 1930 r. w łącznie.  ̂ , ,

R e p a rty c ji tych  akcji, n a  k tó re  dotychczasow i ak c jo n arju sze  z tyduia  
p osiadan ia  p raw a  p ierw szeństw a się n ie  z a p i s z ą ,  i n a  k tó re  w te rm in ie  6- y- 
godniow ym  od dn ia  ogłoszenia su b sk ry p c ji w .M onitorze P o lsk im  n ie  bę­
dzie w płacona zaliczka w w ysokości 25 proc. należności—^ ok?1? ao^ pm„ ^ 7P ? ^  
11 s ta tu tu  R ad a  Z arządza jąca  w edług swego u znan ia  i określi cenę sp rzeda­
ży k tó ra  nie może być niższą od ceny em isy jnej. O ile po w płaceniu  p ie iw  
szei r a ty  k tó rako lw iek  z dalszych r a t  niS będzie przez a k c jo n a rju sza  w ozna­
czonym  te rm in ie  w płacona, R ad a  Z arządzająca  zastosu je  p a r. 10 s ta tu tu , na  
m ocy k tó rego  akcje zostaną sprzedane przez R adę Z arządza jącą  w edług je j 
uznan ia , przyczem  pp. akcjo n ąrju szo m  zostaną zwroconę w płacone przez 
nich  ra ty  po p o trącen iu  wszelkich kosztow  sprzedaży aKCji.

S ubsk rypc je  i  w p ła ty  p rz y jm u je  Sp. Akc. S iłą  i światło** w W arsza  
wie ul. M arszałkaw ska N r. 94, w godzinach od 10-ej do lo-ej, a  w soboty

d° i j  N*a subskrybow ane akcje  now ej em isji w ydaw ane będą św iadectw a 
tym czasow e; -  O zam ianie św iadectw  tym czasow ych o ra z .a k c y j J u t o ­
w ych poprzedniej em isji na  nowe akcje  100 zlotowe, n a s tą p i oddzielnie og
szenie.

K I N O

„Momus“
P o g o ń

Od wtorku 14 do czwartku 16 stycznia 1929 roku
Atrakcyjny program ti a < Y V . J J I t j  f / i u g i u i n .

. Dziecko w szponach rnaipf
w • i ci :: h a nnv  p i p iW roli głównej król sensacji H A R R Y  P I E L .

NA SCENIE: Występy znanego duetu ADOLFI z cyrku „Staniew- 
^klch“, k i'r iv  wykonają humorystyczno - muzykalne atrakcje na 

•óżnvch instrumentach ze śniegami.
A nons! Od piątku 17 stycznia »MOTYL BRUK.OWY«

z Anną May-Vong.

Kino

„Wawel"
w Sielcu

o b o k  k o ś c io ł a  
Teł. 7-65.

W yświetla od dnia 13 stycznia b. r. i dni następne 
p o tę ż n ą  e p o p e ę  f ilm o w ą  w  d w u eh  serjach  w e d łu g  p o ­

w ie śc i Edgara Rice Burrouch

! serja pt. Dalsze dzieje Tarzana
Realizacja JACK NELSON W roli Tarzana FRANK MERR1LI

W krótce: »P1ERWSZA M iLO ŚĆ  KOŚCIUSZKl«.

*  G I M N A Z J U M  Ż E Ń S K I E  |

im. E M IL J I  Z A W I D Z K I E J  |
w Dąbrowie Górniczej, ul 3~go Maja nr. 1 , lei. 2-60 ^

przyjmuje uczennice do egzaminu
systemem lekcyjnym od dnia 15 stycznia br. W klasie pierwszej 

jest kilka miejsc wolnych, ewentualnie także dla chłopców.

|  Niezamożni otrzym ują ulgi w o p ł a t a c h -------

Uwaga Właściciele Samochoddw!
W dniu 19 go  stycznia przyjeżdża z Okr. Dyr. Rob Publ. z K’elc  

Komisja Sam ochodowa celem rejestracji reszty w ozów  na rok 1930.
Zgłaszać się proszę zaraz do Kancelarji Kursów K ierowców Sa­

mochodowych Stanisława Konopki, gdzie udziela się wszelkich infor­
macji eo do opłat Kasy Skarbowej i t  p. Z pow ażaniem Z A R Z Ą D .

Sala obszerna
ZAUFANIE.

Chciałbym ci coś powiedzieć w

I gruntownie odnowiona
(po b. kinie „O aza”, wejście od  ul.
Dęblińskiej) przy Restauracji-Dancing
„Locamo" Sosnow iec, ul. Sadow a 3, 
tel. 4 10. Wynajmowana jest na bale, 
rauty, przyjęcia towarzyskie i t. p.

Zamówienia przyjmują: „LOCarnO" 
i Cukiernia Warszawska.

c ią łb y m
zaufaniu. Czy mogę? .

— Naturalnie. Będę milczał, jak
g ró b . ,  . ,  ,

— Więc dobrze! Muszę miec sto
złotych.

— Możesz na mnie polecać, 
na Zawiszy. Niech ci się zda 
tego wcale nie mówił.

łaje, żeś

POSADĘ najłatwiej otrzymasz ukoń­
czywszy najlepsze Kiursy Samochodo­
we Int. Kleber Sosnowiec, uL War; 
szawska 22. toż. Kleber i Studencki 
Królewska Huta, ul. Katowicka 19. Nau 
ka rano lub wieczorem. Sześeiocynn- 
drowe samochody. Prawo jazdy zapew 
nione. Zapisy codziennie. Długotermi­
nowe spłaty ratami. no ukończeniu 
kursu. ________

ssestsastaeitsegisa  
ZYCIE PŁCIOWE!

MŁODA pan ienka, u m ie jąca  p isać  na  
m aszynie, poszukuje p ra k ty k i b iurow ej 
m iejscowość obojętna.^ Ł ask aw ezg lo - 
szenia proszę n adsy łać  do f i l j i  „JiiXpre 
su Zagłębia** nod „Praktyka*
POSZUKUJĘ m iejsca  gospodyni na  
p leban ję  lub  do lepszego domu. Św ia­
dectw a z ukończenia szkoły gospodar- 
czej w K rakow ie  posiadam . x iłsudskie 
go 8 I  p ię tro  Sosnowiec

Czytelnikom „Expreau Za 
głębia*. 10 cennych, poty- 
łeeznych książek tylko za 
& z>. 1) Dr. jozan: „Zycie 
płciowe kobiety*. Poradnik 
lekarski. 2) Dr. Werner. „Le­
karz domowy-masai*. Le­
czenie wszelkięh chorób. 5)
Dr. Misiewicz: „Samogwałt m ^ z vzn — 
kobiet*. 4) Dr. Weininger: Tajemnice ko­
biet i mężczyzn. 6) Dr. Korabiewicz: „Cho­
roby weneryczne*. Dodajemy 6 innych po* 
żytee nych książek, razem 10 książek tyl­
ko za 5 zł. Wysyłamy za gotówkę lub za­
liczką pocztową. Na wydatki załączyć żl. 
1.50 (można znaczki pocztowe). Ogłosze­
nie załączyć. Warszawa, Redakcja „Świt* 
Ntwcwiejska 52 6.

PO TR Z E B N A  p raczka do p ra ltó  H y- 
g iena n a  stałe. Sosnowiec, P iłsu d sk ie ­
go 30.

ł S B f f i t a t s t a e s e e o s s a s s

P O T R Z E B N I agenci do sprzedaży obra  
zów. Sosnowiec G rochow a 4. W odzicla.

DerOBNE GUŁO ^ZEfłlA

K u p n o  i s p r z e d s a .

Za gotów ką i na ra ty  i
otomany, kozetki i ma­
terace najlepiej zamó 
wić w Zakładzie Tapl- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska 23.

O G ŁO SZEN IE. M a g is tra t m. Z aw ier­
cia podaje  do w iadom ości publicznej, 
że dn ia  23 sty czn ia  r. b. o godzinie^ 10-ej 
rano , w lo k a lu  M a g is tra tu  odbędzie się 
sprzedaż z lic y ta c ji publicznej, 1 p a ry  
kon i roboczych, s ta reg o  powozu, brycz 
ki, wozów i L p., oraz szm elcu żelaznego

POSADĘ OTRZYM ASZ ukończywszy 
szkołę szoferów, najlepsza  w woj. hie- 
leckiem, St. K onopki w Sosnow cu przy 
ul. Swobodnej 7. P rzy  w łasnych w ar­
sztatach. P raw o  jazdy  zapew nione na 
w szystkie system y wozów. K urs .50 
zł„ p ła tn y  w ra tach . P osadv  udziela 
szkoła. Jazd a  na nowych wozach

FR O C K T C W E IG  C haim  zgubił ty m ­
czasowe zaśw iadczenie k on tro lne  w yda 
ne w Sosnowcu.
W Y PA R T R om uald  zgubił książkę woj 
skow ą w ydaną przez P . K. U. Sosno­
wiec.

M ASZYNA bębenkow a do szycia i h a f 
tu , zw yczajna bębenkow a tan io  sprze­
dam  n a  dogodnych w arunkach . H a ftu  
nauczę. Sosnowiec - Pogoń, O rla 4. 
bok fo to g ra fji.

mirrim m-m- —1— immmmm ■■■—■ wmT-»*iwt- . i ł i

SK U R ZY Ń SK IEM U  S tefanow i sk ra :
a * 1 • i 1 * 1 ____  I la. ̂  aał .a aa a / \K l l i

t. O  K a  L - r
dziono książkę w ojskow ą i  k a r tę  m obili 
zacy jn ą  w ydaną przez P . K. U. Lzęsto

o-

K A F Ł E  w szelkiego rodzajUj cegłę sza­
m otową, o raz  piece kaflow e i przenośne 
sp rzedaje  po cenach konkurency jnych  
L. G ra jca r, Sosnowiec, Szklana 20.

DO sp rzedan ia  w Jęzorze dom z jl-m a  
u b ik ac jam i i  ogrodem . W iadom ość: J ę ­
zor, M. Sośnierz.

JE S T  p lac do sp rzedan ia  pod budowę 
p rzy  u licy  Z agórsk iej, 70 prętów . W ia  
dom ość u  L ew ińskiego F r., P io trk o w ­
ska  9.

P O S Z U K U JĘ  za jęc ia  jak o  pokojów ką 
do lepszego domu. Zgłoszenia do t i l j i  
Będzin pod „Sierota**.

ODSTĄPIĘ pokój, kuchnię, przedpo­
kó j z kom pletnem  urządzeniem . Zgło-
szenie do a d m in is tra c ji pod „Rom. .__
SAMOTNY poszukuje pojedyńczego 
m ieszkania  za m iesięczne od gospoda­
rza  w Sosnowcu, P ogon i lub Sielcu. 
A dresy  sk ładać do a d m in is tra c ji (,,Ex- 
presu** Sosnowiec dln -Sam otnego ■ .
O D ST Ą PIĘ  ‘2 pokoje k u ch n ia  um eblo 
w ane od zaraz  w centrum . W iadom ość 
Sosnowiec, W arszaw ska 2, Zwolsuii.

chowa.
B IA Ł A S O W I S tan isław ow i skradziono 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
P . K . U. Sosiiowieo.
W A R S Z A W S K I ZESPÓ Ł JĄ ZZ-BA N - 
DGW Y p rz y jm u je  zam ów ienia n a  bale 
oraz zabaw y. Będzin, H ote l „B risto l , 
ookój N r. 2.
SAMOCHÓD ciężarow y now y do w y­
najęc ia . W iadom ość teł. 10-25 Sosno- 
wiec.
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